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PISMO CODZIENNE. 

O fundamenty d la szkoły n iepaństwowej 

ję 

Względy natury f inansowej przede-
wszystkiem nie pozwoliły młodemu 
pańs twu polskiemu rozbudować tak 

szeroko i racjonalnie sieć szkół wszel-
kiego typu, żeby najważniejsze potrze-
by oświatowe społeczeństwa i samego 

paristwa były zaspokajane w pełnej 
pierze. 

Z pomocą państwu przychodzi w 
m względzie inicjatywa organizacyj 

Smorządowych i społecznych oraz o-
s6b prywatnych, k tóre u t rzymując swo-
im kosztem szkoły różnego typu, wy-
uczają państwo w jego obowiązku za-
pewnienia wszystkim obywatelom moż-
lości zdobycia wiedzy i umiejętności 
k ogólnych jak i fachowych. 
Inicjatywa prywatna całą swoją uwa-

zwróciła nie na szkolnictwo ele-
jntarne i wyższe, w którem odgrywa 

lotąd rolę podrzędną , lecz na zawo-
lowe, a zwłaszcza średnie ogólnokształ-
ące, w zakresie k tórego p rzy jmuje na 
iiebie tak wielką część pracy nad oświa-

narodu, że ilościowo ma tu ta j prze-
agę nad Pańs twem. 
Jako i lustrację takiego sianu rzeczy 

wypomnieć należy, że w r. 1929/30 z 
wśród istniejących w Polsce 759 za-
jadów średnich ogólnokształcących, 
ylko 272 były u t rzymywane przez 

stwo, reszta zaś, czyli 487 było 
jasnością samorządów i osńh £cvmt t*J 
T i że szkolnictwo średnie niepań-

owe kształci olbrzymią rzeszę stu 
ięcy młodzieży obojga płci, przezna-
Inej do tworzenia i uzupełniania 
ownfczych i*pr7.odujących intelektu-

óe warstw społeczeństwa. 
Zdawałoby się, że wobec tego wszy-
lego zrozumienie bardzo poważne j 

iii szkolnictwa n iepańs twowego w ży-
naszem winno być najpełniejsze 

u całego polskiego oświeconego 
u, jak i w sferach rządowych, a 

.tki tego zrozumienia musia łyby się 
ijawiać już oddawna w najdalej idą-

kpoparc iu i otoczeniu tego szkol* 
ictwa opieką mater ja lną , moralną i 
fcową. 

(Tymczasem do niedawna rzeczywi-
jć nasza nie pozwalała wnioskować 

fculeżytem docenianiu t e j doniosłe j 
J szkolnictwa n iepańs twowego. 
gPotąd szkolnictwo p rywa tne pozo-

jje kopciuszkiem wśród innych insty-
kyj o charakterze publicznym i do-

b n i e posiada jakichkolwiek ogólnych 
staw p r a w n y c h , normujących 

fcchstronnie warunki jego Dytu i 
*vszłego rozwoju. 

szkolnictwa n iepańs twowego zro-
JDno tylko tyle,, że poza niepowiąza-
n i w jedną całość i dorywczemi 
„ ^ r z ą d z e n i a m i , normującemi pewne 
B»ko strony jego egzystencji , rozto-

ko nad niem kontrolę z punktu wi-
fiia lojalności względem państwa 

władz, oraz poziomu nauczania 
|»ychowania i tylko w ostatnich latach 

fOżllwiono mu za osobną opłatą ko-
wanie z t . zw. .wzmożone j opieki 
»dz szkolnych", to znaczy z organi-
w«nych przez władze szkolne kur-
wi konferencyj i porad fachowych 
pruktorów. ; 
Nietrudno zgodzić się, że tego wszy-
t ego jak na kilkunastoletni okres 
oienia szkolnictwa prywatnego w ra-
*ch własnej państwowości Jest sta-
wczo za mało, bo nieregulowanie 

H*»ne podstawowych, a palących z»-
^"'eń życia szkoły niepaństwowej 
ucinało i dzisiaj jeszcze fatalnie pod-
j* fundamenty j e j istnienia i raclo-
'nego rozwoju, » przewlekanie do-

j c ł > c z a s o w e g o stanu rzeczy może po-
"16 kwestję dalszego bytu, aż nazbyt 

wielu tych tak ważnych, a niezastąpio-
nych w warunkach obecnych placówek. 

Przed dwoma laty Ministerstwo W . R . 
i O .P . zwołało w Warszawie konfe-
rencję przedstawicieli n iepańs twowego 
szkolnictwa ś redniego celem poinfor-
mowania się o jego najpilniejszych po-
trzebach i wysłuchania opinii o środ-
kach zaradczych na jego niedomagania. 

Niewątpl iwie czas, k tóry upłynął od -
tąd, nie został zmarnowany, bo oto 
Ministerstwo W . R . i O.P. w tych dniach 
wniosło do S e j m u pro jek t ustawy o 
szkołach niepaństwowych. 

W ten sposób będzie wreszcie po-
łożony kres niepewności i istnieniu 
licznych szkół z dnia na dzień, bez 
widoków na przyszłość, bez planu 
współdziałania i wza j emnego wspiera-
nia się zakładów pańs twowych i nie-
pańs twowych. 

Rozstrzygnięcie takich zagadnień jak, 
koncesjonowanie i przyznawanie szko-
le n iepańs twowej uprawnień, ustalanie 
p r a w i obowiązków właścicieli i sto-
sunków między właścicielem a całym-
personelem z dyrek to rem na czele, 
sprawy personalne (umowy, normy pła-
cy, stabilizacja, odpowiedzialność dy-
scyplinarna), f inansowe (odpowiedzial-
ność f inansowa właścicieli, budżetów*-
aicv xxniuajc uu«t iwwc) opifity za na-
ukę), rozstrzygnięcie kwest j i odchyla-
nia się od schematów programowych , 
ustalonych dla szkół pańs twowych i 
wielu innych wątpl iwości winno nastą-
pić w def ini tywnej formie, a wtedy na-

wet najlepsze z istniejących szkoły zdo-
łają wydobyć z siebie jeszcze dużo 
więcej niż to było dotychczas. 

Doskonała okazja do całkowitego 
uregulowania całokształtu zagadnień 
szkoły n iepańs twowej nastręczyła się 
w związku z tworzonemi obecnie przez 
Ministerstwo W . R. i O . P. projektami 
zasadniczej reformy szkolnictwa w ca-
łe j Polsce. 

Nie wchodząc w to, jaka będzie ta 
reforma, t rzeba stwierdzić dobitnie, że 
nawet i najdoskonalsza z możliwych 
posiadały ogromną lukę w razie pozo-
stawienia na uboczu specjalnych inte-
r e s ó w kilkuset zakładów naukowych 
i uczącej s ię w nich młodzieży, nie 
mniej licznej niż w szkolnictwie pań-
s twowem. 

T o też jes t bardzo na czasie poruszyć 
obecnie omawianą powyże j sp rawę , 
tak piekącą >dla młodzieży, rodziców 
i p racowników szkoły, i głosem szero-
kiej opinji upomnieć się o j e j nieprze-
wlekanie, ażeby całokształ t nowego 
polskiego sys temu wychowania i wy-
kształcenia został zrealizowany jak na j -
rychlej i jak najwszechstronniej . 

W o b e c og romnego skompl ikowania i 
te j s trony re formy szkolnej poza gro-
nem twórców i au torów omawiane j 

^ f H ^ W ' ^ ^ JUtf-Aja 

liczniejsze jednostki nietylko teorety-
ków, lecz i p rak tyków szkoły, żeby 
wspó lnym wysi łkiem s tworzyć rzecz 
prawdziwie dobrą a przez to i trwałą. Antoni Krzyżanowski 

T E L E G R A M Y 
Zamach na ministra wojny w Norwegii 

OSLO. 6.2. (tel. wł.) Na norweskiego 
ministra wojny Quislinga dokonano za-
machu, który na szczęście nie miał groź-
niejszych następstw. 

Minister wstąpił do nieoświetlonego 
pokoju w ministerstwie, w którym na-
padło go dwu ludzi. — Jeden z nich 
przyłożył mu nóż do piersi, podczas gdy 
drugi zasypał mu oczy pieprzem. Mini-
ster jednak zdołał się im oprzeć, wobec 
czego obaj napastnicy uciekli. Minister 
nie odniósł cięższych obrażeń. Za ujęcie 
sprawców wyznaczyła policja kryminal-

na 5 tysięcy koron nagrody. Przypuszcza-
ją, że chodzi tutaj o zamach polityczny. 

Minister Quesling był pomocnikikiem 
Nansena i przebywał z nim przez parę 
lat w Rosji, gdzie utrzymywał stosunki 
z komunistami. Kiedy jednak później 
zerwał z nimi, naraził się na ich niena-
wiść. 

Policja liczy się z możliwością, że byli 
to szpiedzy, którzy chcieli zabrać ważne 
dokumenty, lecz spłoszyli się niespo-
dziewanem przybyciem ministra. 

Cztery wielkie katastrofy 
PARYŻ, 6.2. W wielkich zabudowa-

niach składowych w porcie marsylskim 
wybuchł we czwartek wieczorem pożar, 
wobec którego była straż ogniowa pra-
wie bezsilna. 

Płomienie ogarnęły natychmiast drugi 
budynek i w ciągu czterech godzin ogar-
nęły 14 tysięcy metrów kw. zabudowane) 
powierzchni. Dopiero koło północy uga-
szono ogień. 

Straty obliczają na przeszło 8 miljonów 
franków. 

KOPENHAGA, 6.2. W piątek zalała 
olbrzymia fala wielkie przestrzenie ziemi 
na wybrzeżu koło Koege. W trzech miej-
scowościach jest 150 domów odciętych 
od świata. Z Kopenhagi wysłano oddzia-
ły ratunkowe. 

W Dragoer wody morskie przedarły się 
poza mury portu. Z Berlina donoszą: w piątek wybuchł 

pożar w znanej fabryce pomp Annweiler 
A. G. w Radolfzell, który zniszczył wiel-
ką część bndynków pomocniczych z dro-
giemi maszynami. 

Szkoda wynosi około 700 tysięcy ma-
rek (półtora miljona złotych). 

Z Nowego Jorku donoszą: z Los An-
geles donoszą, że w górach Tehachapl 
na północ od miasta znaleziono zaginiony 
przed tygodniem samolot pasażerski. 

Pod gruzami samolotu znaleziono spa-
lone zwłoki pasażera i siedmiu podróż 
nych. 

Bandyci w mieszkaniu min. Kledronia 
KATOWICE, 6.2, (tel. wł.). Ubiegłej 

nocy dwaj zamaskowani bandyci uzbro-
jeni w rewolwery włamali się do miesz-
kania b. minilUa śp. Kiedronia i po ste-
roryzowaniu służby, zrabowali pewną ilość 
gotówki. 

Dar Prezydenta Rzplitej 
W A R S Z A W A , 6.2 (tel. wł.) Na Za-

mek przybył min. poczt Boerner, któ-
ry przedstawił Prezydentowi Rzplitej 
ozdobnie oprawiony adres hołdowni-
czy, wykonany przez firmę krakowską 
Jahoda, j ako dar Prezydenta Rzplitej 
i ministra poczt dla prezydenta Ho-
oyera w związku z dwucosetną rocz-
nicą urodzin prezydenta S tanów Zjed-
noczonych, Waszyngtona . Adres ten 
zostanie wręczony prezydentowi Sta-
nów Zjednoczonych przez naszego 
ambasadora min. Fil ipowicza. 

Sytuacja w Szanghaju 
Samoloty i okręty wojenne w walce 

S Z A N G H A J . Miasto zostało zasko-
czone kanonadą strzałów kierowanych 
na Cza-Pei . Mimo bombardowania dziel-
nicy armatami ciężkiego kalibru, chiń-
czycy o godz. 16.45 trzymali się jeszcze 
na dworcu, popierając ataki japończy-
ków. Oddziałom japońskim udało się 
przekroczyć linję kolejową Szanghaj— 
Wasung . 

Dwa chińskie samoloty myśliwskie 
zaatakowały nad. Szanghajem 6 japoń-
skich samolotów do bombardowania . 
Samolo ty japońskie wycofały się w 
kierunku rzeki . Z Nankinu przybyło 
_ 'it^oO"ftyaYfo wnyni a takiem ze strony 
japończyków, cnińczycy ustąpili chwi-
lowo z zajmowanych pozycyj, jednak-
że przed wieczorem uzyskali j e zpo-
wro t em. Walk i t rwają w dalszym 
ciągu. 

T O K J O . Wed ług ostatnich wiado-
mości, awangardy japońskie wkroczyły 
do Charbina. 

G E N E W A . — Do Sekre ta r j a tu Ge-
neralnego Ligi Narodów nadeszły trzy 
noty chińskie i dwie japońskie, zawie-
ra jące szczegóły walk. 

S Z A N G H A J . Przybył tu angielski 
okrę t wojenny, wiozący na pokładzie 
admirała Kelly. Równocześnie przy-
było tu 7 kont r torpedowców amery-
kańskich. 

RZYM. Krążownik . T r e n t o " i kontr-
torpedowiec „Espero" opuściły por t 
Gaete , udając się w kieruku Szang-
haju . 

L O N D Y N . Wślad za złożoną w To-
k jo przez Stany Zjednoczone trzecią 
notą protes tującą przeciwko używaniu 
przez Japończyków koncesji międzyna-
rodowej , j ako bazy operacyjnej , rów-
nież 1 rząd bryty|ski złożył w T o k j o 
notę protes tującą . 

Sąd doraźny nad studentami 
BERLIN. S p r a w a aresztowanych u-

czestników ostatnich manifestacyj anty-
żydowskich na uniwersytecie berlińskim 
rozpatrywana ma być przez sąd w try-
bie doraźnym. Uniwersytet został po-
nownie otwarty i wykłady odbywają 
się normalnie. W gmachu uniwersy-
tetu dyżurują nieustannie agenci poli-
cji kryminalnej . 

Terror sowiecki na Kaukazie 
W Azerbejdżanie G . P. U. wznowiło 

masowe rozstrzeliwania przedstawicieli 
miejscowej inteligencji. W Baku roz-
strzeliwano 7 kierowników grganizacji 
spółdzielczych, oskarżonych o upra-
wianie szpiegostwa gospodarczego. 
W ś r ó d rozstrzelanych znajdują się wy-
bitni działacze Azerbe jdżanu: Mirza 
Kieranow i Manaorow Salman. 

KURJER LUBELSKI 



„KURJER L U B E L S K I ' 7 lutego 1932 r, No 38. 

PRZEGLĄD PRASY 

Zagadka Da lek iego Wschodu 

Słusznie jeden 2 dzienników warszaw-
skich zauważył, te: 

. Jak przed dwudl lc t lu sześciu laty tak 
I obecnie uwaga całego świata skierowana 
Jest na Daleki w s c h M . Bo rozgrywające 
się tam wypadki wywrą niewątpliwie swój 
wpływ na rozwój s tosunków międzynaro-
dowych. Istnieją obawy, t e ów pfomleń 
mandżurski może podpalić cały świat. 

Jak s ię zachowują Stany Zjedno-
c z o n e A. P. 

Warszawska „Unja" cytuje w tym 
względzie głos znakomitego generała b. 
armjl carskiej Sidorina — który brał u-
dział w wojnie rosyjsko-japońskiej 

General Sidorln wypowiedział zdanie, 
t e Stany Zjednoczone moZe nie byłyby 
zdolne do jakiejkolwiek interwencji zbroj-
nej. Podczas gdy Japonja w ostatnim czasie 
skierowała swe usiłowania w kierunku udo-
skonalenia ochrony swych wód, Ameryka 
w czasie wojny iwiatowej wytworzyła bazy 
dla swej floty po stronie europejskiej na 
wybrzetu oceanu Atlantyckiego. Nad oce-
anem Spokojnym Ameryka posiada tylko 
dwłe wielkie bazy dla floty, które jednak 
nie mogą być ośrodkiem operacyj przeciw-
ko Japonj l . Dlatego Stany Zjednoczone 
mogą tylko zdecydować się na demonstra-
cje, ale na poważniejszą akcję -zdecydować 
się nie mogą. 

S a t y s f a k ć j a d la W a s z y n g t o n u 
W artykule .Czy dojdzie do wojny 

między Anglją i Japonją" A.B.C. pisze, 
ź e : 

Oncgdaj zdawało się, Ze wojna ta wisi 
dosłownie na włosku. Oto w parę godzin 
po wladojnóścl o wyruszeniu (loty azjaty-
ckiej na Pacyfik nadeszły depesze o za-
atakowaniu marynarzy amerykańskich I o 
zdarciu flagi amerykańskiej przez patrol 
japoński, z dzisiejszych telegramów do-
wiadujemy się, ze na skutek tych wypad-
ków rząd japoński udzielił dymisj i dowód-
cy swej f loty pod Szanghajem, co prawdo-
podobnie będzie wystarczającą satysfakcją 
dla Waszyngtonu. 

J a p o n j a n a j b a r d z i e j r e a l n ą siłą 
n a Da l ek im W s c h o d z i e 

Zarówno Stany Zjednoczone jak Rosja 
Sowiecka są . skrępowane w swych ru-
chacn i nie spieszą się ćlo wojńy". Jfi-
dnakże Japonja działa szybko i skutecz-
nie, jak słusznie podnosi .Dzień Polski": 

M o t n a się na Japończyków oburzać z 
powodu ich brutalności 1 bezwzględnego 
egoizmu, nie m o t n a jednak przeoczać faktu, 
Ze oni właśnie na Dalekim Wschodzie re-

prezentują nowoczesną cywilizację oraz 
nowoczesne wymagania ładu I porządku, 
podczas gdy Chiny pogrążone są od daw-
na—z własnej winy—w zupełnej anarcłijl. 
Bolszewlzm, panujący pod postacią .Ch in 
Sowieckich ' nad całym górnym Jangtsek-
jaugiem, a pólbolszewizm, reprezentowany 
przez lewicę Kuomlntangu (chińskiej partjl 
nacjonalistycznej), zbyt wielkie przedsta-
wiają dla Europy niebezpieczeństwa, by 
moZua Je było lekceważyć. Po upadku u-
mlarkowauego Czang - kal - szeka wpływy 
moskiewskie ogromnie się wzmocniły w 
Nankiule wskutek zwycięstwa rokoszan 
Kantońsfclch*. 

J a p o n j a z a b e z p i e c z a Europą p r z e d 
g r o ź b ą o p a n o w a n i a Chin p r z e z Ro-

s j ą S o w i e c k ą 
a więc przez państwo, reprezentujące ideę 
zgładzenia cywilizacji europejskiej przez 
rewolucję wszechświatową, a mimo to za-
proszone do udziału w konferencji rozbro-
jeniowej , na której .pacyf i śc i ' pragną prze-
forsować rozbrojenie państw, broniących 
status quo przed przewrotem i ruiną. 

W ł a ś c i w e ob l i cze r o z b r o j o n y c h 
N i e m i e c 

Kiedy na Dalekim Wschodzie grzmią 
działa — wNjenewie obraduje światowy 
kongres rozbrojeniowy. 

Warszawski .Kurier Poranny*, który 
oddawna zdziera fałszywą maskę z twa-
rzy pacyfistycznych Niemiec, w artykule 

. N i e m c y są k o s z a r a m i j i a r s e n a ł e m " 
cytuje znakomity artykuł zamieszczony 
w „Revue des Deux Mondes", w świetle 
którego wykazuje się .właściwe" oblicze 
uzbrojonych Niemiec. 

Ca ły świa t slą n i e p o k o i 

bo takiej armatury pokój nie potrzebuje 
Niemcy nie tają, do jakich zmierzają 

celów: odebrać Alzację—Lotaryngię, Bupen 
i Malmedy, Pomorze I Śląsk, połączyć się 
z Austrją, odzyskać kolonje. Jeżeli tego 
nie osiągną na drodze pokojowej , to gene-
rał von seect zaleca tę funkcję armjl przy-
szłościl Czytajcie artykuł w ,Revue des 
Deuz Mondcs*; jest to najaktualniejsza 
lektura w czasie konferencji rozbrojeniowej! 

Dr. M. BIERNACKI. 

Światła i cienie projektu samorządowego 
Jak wiadomo, na obrady Sejmu 

przedstawiony został przez p. ministra 
spraw wewnętrznych projekt cześcIowe) 
zmiany ustroju terytorjalnego. W komi-
sji sejmowej* pod przewodnictwem p. 
wicemarszałka Polakiewicza, postano-
wiono, aby zwrócić slą o oplnje do od-
powiednich związków I trzech profeso-
rów uniwersyteckich pracujących w te] 
dziedzinie. Zdaje ml ślą, li w tej kwe-
stjl powinni sle również wypowiedzieć 
praktycy samorządowi. Dlatego posta-
nowiłem skreślić tych parę uwag ze 
znane| ml dziedziny samorządu miej-
skiego — mając nieptonną nadzieje, że 
zachcq sle na łamach .Kurjera" wypo-
wiedzieć takie 1 pracownicy samorzą-
dowi sejmików I gmin. 

Jako podstawę do rozważań przyją-
łem przedewszystklem porównanie no-
wej ustawy, w te) części, która sle od-
nosi do miast, z ustawą z 4 lutego 
1919 r.-podpisaną przez Paderewskiego 
1 Wojciechowskiego, a wprowadzone w 
życie, no zasadzie dekretu ówczesnego 
Naczelnika Państwa, na terenie byłego 
Królestwa Polskiego. Ujemne skutki 
dawnej ustawy były tak widoczne i tyle 
razy opisywane, 12 czytelnicy muszą 
mi wybaczyć, źe |e raz jeszcze w krótkoś-
ci powtórzę. 

Elementarnym błędem ustawy z roku 
1919 to przesadny klut dla dogmatu 
Rousseau o równości ludzi, że poleczo-
ny z modną ówczesne teorją proporcjo-
nalności, która nie przeżyła jeszcze wtedy 
próby doświadczenia. Proporcjonalność 
zastosowano w samorządzie nletylko 
przy wyborach, aie, co jest ciekewem, 
proporcjonalność te uznano za podsta-
wę do tworzenia organu wykonawczego 
Magistratu. Każda partja przestała na 
podstawie proporcjonalności owego am-
basadora do zarzedu, a potem dziwio-
no sle, iż tak skonstruowany zarząd 
nie mógł prowadzić zdecydowanej I 
jednolitej g^gjl gospodarczej- Jeśli do 
tego doda my wybory oHoninlbwe, mj• 
numery przedstawiające polityczne kon-
cepcje—to jasnem jest. Iż właściwymi 
wyborcami nie byli obywatele miejscy, 
ale tylko konsorcja politycznych ugru-
powań. I znów dziwiono siei dlaczego 
polityka często bezprzedmiotowa, kie-
rowana z zewnątrz, zajmowała główną 
cześć rozpraw samorządowych, odsu-
wając gospodarcze żywotne sprawy ria 
plan drugi. 

Zapytulemy teraz, w jaki sposób u-
stawa obecna myśli polepszyć ten 
smutny wynik ustawy z roku 1919. Z 
przyjemnością możemy skonstatować, 
iż nowa ustawa nie opiera sie na żad-
nej górnolotnel doktrynie, ale chciała-
by wyciągnąć konsekwencje z dotych-
czasowych doświadczeń — opiera sie 
wiec daleko bardzie| na doświadcze-
niu samorządu poznańskiego, niż na 
nasze] ustawie z roku 1919. ^Z donych 
systemów samorządów praktykowanych 
w Niemczech: 1) systemu całkowitego 
rocdzlału między władzą wykonawczą a 
ustawodawczą z prezydentem i preze-
sem rady na czele, 2) systemu prezyd-
jalnego, który powierza obie te funkcje 
prezydentowi miasta — nowa ustawa 
zastosowu]e pierwszy system tylko w 
sześciu naszych na|wlekszych miastach, 
drugi zaś we wszystkich innych. Lub-
lin musiałby sle oczywiście upominać 
o rozszerzenie tego wyjątku do wszy-
stkich miast przekraczających liczbę 
100 tysięcy mieszkańców, a wlec: Byd-
goszczy, Częstochowy, Sosnowca i Lub-
lina. 

Kompetencja Rady Mie|sklej została 
ograniczona do ściśle ustawodawczych 
poczynań, z wykluczeniem czynności 
zarządzających I wykonawczych. Prze-
niesiono też kilka rodzal spraw, które 
dotychczas rozstrzygała rada, do kom-
petencji kolegialnego zebrania Magi-
stratu. Odnosi sle to jednak do spraw 
mniejsze] wagi, które mogą bez szkody 
być załatwiane w szczuplejszem gronie. 

Daleko radykalniejszą zmianą jest no-
wa organizacja Magistrotu. Dawniejszy 
Magistrat złożony z przedstawicieli klu-
bów, rozdzielał miedzy siebie pojedyń-
cze wydziały, dublował niepotrzebnie 
władze wydziałową i był skazany na 
jałową bezczynność, wskutek ciągłego 

oglądania sie na stanowisko swych 
klubów. Nowa organizacja, nadająca 
prezydentowi .posłuch służebny w Ma-
glstrocie, bezsprzecznie umożliwlo zde-
cydowane posunięcia na polu gospodar-
ki miejskiej. Znakomitym też uzupeł-
nieniem tej organizacji jest wysuniecie 
na plan pierwszy komisji rewizyjne) I 
jej obowiązku zdawania sprawy z wy-
konania budżetu—co np. u nas w Lub-
linie nie odbyło sle przy dawne] usta-
wie ani razu. 

Tyle co do organizacji. Są to, |ak 
widzimy, same światłe punkty. Przecho-
dzimy teraz do systemu wyborów. Mo-
żemy z łatwością zgodzić sie na prze-
suniecie wieku wyborców z 21 do 24— 
o wybieralności do 30 lat. Nie mamy 
też żadnego uprzedzenia co do no-
wego proponowanego systemu wybor-
czego. Przekreślenie proporcjonal-
ności I systemu anonimowych wybo-
rów na listy wydaje mi sle znakomi-
tym postępem. Jak to zaś będzie z tą 
geografją wyborczą podziału miasta na 
okręgi wyborcze I wypisanie na liście 
tylko połowy liczby nazwisk przypada-
jących na ten okręg—są to pytania, na 
które może odpowiedzieć dopiero ju-
trzejsze doświadczenie. Teki to już los 
wszystkich wyborczych systemów, iż 
ciągle ulegają zmianie i ulepszeniom, 
nie wynaleziono jeszcze bowiem syste-
mu najlepszego, krom sumienia ludz-
kiego i obywatelskie) dojrzałości. 

Ze sfery światło-clenla nowego syste-
mu wyborczego pogrążamy sie powoli 
w krainę cieniów, gdy chodzi o okre-
ślenie stosunku biurokratyczne] admi-
nistracji do samorządu. Mści się tu je-
den wielki niedostatek ustawy — brak 
zorganizowania samorządu wojewódz-
kiego. Ten organ, nieodzowny jako kon-
trola samorządów lokalnych, mógłby 
stać się, jak angielski Local Gouverne-
ment Board—urzędem nadzoru nad sa-
morządami, spełniony nie za pomocą 
*ygoru~.priołoi«ńetttia, »'» — ęhnr»|<;hi»-
rze dorodcy, ewentualnie za pomocą 
sądowego przymusu. 

Gdybyśmy posiadali tak zbudowany 
wojewódzki samorząd, odpadłoby sama 
przez się tendencja do Ingerencji ad-
ministracyjnej w dziedzinie celowości 
uchwał samorządowych, niepotrzebnej 
dziedzinie przekształcania budżetów miej-
skich, a przedewszystklem w dziedzinie 
uzależnienia w niebywały sposób prezy-
denta od blurokrac|l państwowej. No co 
było w tok wspaniały sposób rozbudowy-
wać organizację samorządu miejskiego, 
no co żądać fachowości prezydenta i prze-
dłużać jego mandat do lat 10, jeśli bez 
wytoczenia procesu dyscyplinarnego, 
może go każdy podmuch fali niełaski 
znieść z powierzchni, jak liść przy dro-
dze. Ten wybrany przez współobywateli 
mąż zoufonlo, wyemancypowany od 
wszelkiej odpowiedzialności względem 
swych wyborców, nie tylko musi być, 
według nowe] ustawy, zatwierdzony 
przez administrację, ale ma jeszcze wie-
czny miecz Domoklesa nad głową. 

Jest to oczywiście dowód zupełnego 
braku zaufania d j członków samorzą-
du, których mo się korami zmuszać do 
brania udziału w pracy obywatelskiej 

Ale w dziedzinie samorządu wątpli-
wem Jest, oby system zahukania wziął 
górę nad systemem zaufania. 

.Falre confiance aux libertes locoles ' 
—oto hasło ostatnich dekretów samo-
rządowych francuskich, które i u nos 
joko zaufanie dla samorządu należałoby 
wzląść za hasło naczelne. 

Gdyż o co chodzi właściwie w samo-
rządzie, jak nie o przyciąganie ludzi do 
współpracy z rządem, o której sie tyle 
mówiło. Cel rządu Jak i samorządu Jest 
Jeden: dobro naszego kroju, dobro Pol-
ski. Pozwólcie, niech z tej milczącej 
masy wyłonią się talenty—niech ludzie 
powoli sie nauczą stanowić własnym 
rozumem o swym losie—niech samo-
rząd będzie twórcą szkoły dla przysz-
łych pracowników sejmowych. 

Nlesłusznem też jest argument, Iż 
społeczeństwo wyuczyło się w czasach 
niewoli uważać samorząd jako twierdze 
opozycji przeciwko rządowi, już choćby 
z tego powodu, i e w Królestwie nie 
było wszak samorządu, o w Galicji sa-

morządy były chyba aż zanadto lojalne 
wobec Austr)i. Jeśli opozycja w samo-
rządach była, to właśnie już w czasach 
niepodległości, wskutek rozwinięcia po-
iltykomanji, na którą pro|ekt tok słu-
sznie chce »ynaleść lekarstwo. 

Z gospodarczego stanowiska nie mo-
żna też uważać interwencionlzmu rządo-
wego za skuteczny z uwagi, Iż stan fi-
nansowy sejmików administrowanych 
przez starostów, bynajmniej nie jest 
lepszy od stanu finansowego miast. 
Rujnuje gospodarkę mle|ską przede-l 
wszystklem nakładania no nią wielkiej 
Ilości ciężarów społecznych bez odpo-
wiednich źródeł dochodu. Względno po-
myślność miast w poznańskiem tibjaśnla 
sie większym poborem dodatków do 
państwowego podatku dochodowego, 
i u nas w Lublinie Interwencjonizm pań-
stwowy p ministra skarbu Grabskiego 
przy pożyczkach (llenowsklch, pogrą-
żył Lublin no wiele lot w niedostatku. 
A i przyczyną znanego skandalu nie-
możności wybranie przewodniczącego 
Rody, wskutek czego nastąpiło zawie-
szenie samorządu przed dwoma laty,* 
było także niefortunna choć nleoflc|al-| 
na Ingerencja ówczesnych lokalnych 
czynników rządowych. 

Konkluzja byłaby więc tako: należy 
zachować wszystkie dobre strony pro-
jektu, dodać do tego rozbudowę samo-
rządu wojewódzkiego I jemu polecić we-J 
dług wzorów angielskich, a nie niemiec- | 
kich pieczę nad samorządem. 

Nie wytrzymuje bowiem krytyki or-l 
gument , iż nie możno budować samo-
rządu wojewódzkiego przed ustaleniem 
reformy konstytucji—gdyż ten argument 
można z równą słusznością zastosować 
i do obecnego projektu. Ale przecież 
nie reforma samorządu I Jej zbiurokra-
tyzowanie, lecz reforma I rozbudowana-j 
cjonaina somorządu są godne rządu po-
mojowego, rządu Istotnej Naprawy Rźe-| 
czy pospolitej! 

B R A W O P O L I C J A ! 
Często czytuje się w kronice kryminal-

nej o kradzieżach, rabunkach i t. p., ale 
nie tak znów często dochodzi do ógól-l 
nej wiadomości dalszy ciąg tych sprawi 
— ujęcie złoczyńców. Policjanci, nasi 
bezimienni bohaterowie, cokolwiek, by 
zdziałali nie zyskują sobie rozgłosu, na-
tomiast często narażeni są na śmierć lub I 
kalectwo. 

Z satysfakcją notujemy sukces ' grana-
towych mundurów z post. p. p. w Grę-
żówcę (pow. łukowski). Dzielni policjan-
ci przed kilkoma dniami zdołali zlikwi-
dować szajkę opryszków, która od jesie-
ni ub. roku nękała okolicę napadami i ra-
bunkiem. - Dzięki sprytnie pomyślanej I 
wykonanej zasadzce pod wsią Zdżary 
trzej złoczyńcy dostali się w ręce policji, 
a wraz z nimi wóz z koniem i zaprzę-
giem, wieprz zarżnięty, kilka worków 
zboża, etc., które pochodziły z kradzie-l 
ty dokonanej we wsi Celej. 

PROGRAM RADJOWY WARSZAWY 
N i e d z i e l a 7 l u t y 

10.00 Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa. 
11.85 Odczyt misyjny .Polska misja w Chinach*. 
12.15 Poranek symfoniczny Fllh. Warsz. 14.00 
. C o dz i i można i należy zrobić w drobnych go-
spodarstwach w zakresie hodowli*. 14.20 Muzy-T 
ka ludowa. 14.40 .Perspektywy rolnictwa w 
1932 r . \ 15.00 .Kuligiem na zaloty* — audycja 
muzyczna. 15.55 Program dla dzieci starszych. ' 
16.20 Muzyka z płyt gramofonowych. 16.40 Od-
czyt .Szkolne przedstawienia k lasyczne ' . 16.55 i 
Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 .Tajemni-
ce stratoslery*. 17.30 Wiadomości przyjemne I 
pożyteczne. 17.45 Koncert popołudniowy. 19.25 
Muzyka z płyt gramofonowych. 19.45 Słucho-
wisko .Głupstwo, nie martwmy się!" 20.15 Kon-
cert popularny. 21.80 Kwadrans literacki .Głupia 1 

m a s z y n a ' . 21.55 Recital fortepianowy Heleny 
Morsztynówny. 28.00 Muzyka lekka i taneczna.! 

P o n i e d z i a ł e k 8 lu ty 
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych 14.45 

Muzyka z płyt. 15.25 .Dzisiejsza młodzież szkol-j 
na" . 15.50 Muzyka z płyt. 10.20 Lekcja francu-L 
Ski&o. 16.40 Muzyka z płyt . 17.10 .Czartoryski 
1 Mikołaj I —pojedynek historyczny*. 17.85 Mu-f 
zyka lekka z .Gas t ronom]!* . 19.13 . W l a d o n i o i d l 
bieżące rolnicze*. 19.35 Muzyka z płyt. 20.00 
Felieton muzyczny. 20.15 Operetka .Dziewczę • 
Hollandj i*. Feljeton .Karnawał w Rio de Jani 
Iro*. 28.40 Muzyka lekka. 
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Ze Zw. Pracy Ob. Kobiet 

O w y c h o w a n i u o b y w a l e l s k i e m w s z k o ł a c h z a w o d o w y c h 
mógł być godnym tego przywlle|u; z 
Wdzięcznością I poczuciem wielkiego ce-
lu, j e s t em Amerykan inem poto, aby 
służyć sercem, dłonią I umys łem" . Po-
dobnie faszyści uczą, Iż . t rzeba mleć 
zawsze ojczyzną w sercu, dla o |czyzny 
żyć i umierać , ojczyźnie wszystko od-
dać: nasze czyny, nasze myśli I nasze 
chącl I t . p . \ 

Czytając tak ie nawoływania, mówi 
dalej autor—rodzi slą uzasadn ione py-
tanie: o Ile i czy potrafią o n e wpłynąć 
na życie, dać młodzieży o r jen tac | ę I 
wskazanie drogi? Czy takie uczuciowe 
nastawienie wystarczy? Czy o n o da 
wskazówki d o s łusznego związania i po-
konania t rudności dnia codz iennego ? 
Oczywiście, że nie. Żyjemy w t rud-
nych czasach, wiele spraw wymaga 
przedewszystklem rozumnego rozwiąza-
nia, t radycyjne n o r m y przeważnie nie 
wystarczają. W tak ie j sytuacji , uważa 
autor , uczucie nie potraf i wskazać słu-
szne] drogi, a naj lepsza nawe t goto-
wość obywatelska może slą za łamać. 
S tąd potrzeba e l emen tów intelektual-
nych. Pot rzebna jest wiedza o państ -
wie, społeczeńs twach, zasadach życia 
współczesnego—koniecznem |es t głęb-
sze zrozumienie obowiązków obywate l -
skich. Słusznie też amerykańsk ie mi-
nis ters two oświaty określa wytyczne 
nauki obywatelskie j teml słowy: .Czło-
wiek, aby być dobrym obywate lem, 
winien pos iadać nletylko dobrą wolę, 
a le i s tałe zrozumienie dobra całe] 
zbiorowości. Dla tego też powinien po-
s iadać również |użyteczną wiedzę o spo-
łecznych urządzeniach , zdrowy sąd o 
m e t o d a c h spo łeczne j działalności oraz 
mnie j lub więcej g łębokie z rozumienie 
podstawowych zasad życia społecznego 
i pos tępu . 

Widzimy więc, że w p r o g r a m a c h 
kształcenia obywate l sk iego pierwiastek 
in te lektua lny uwzględniony jes t coraz 
bardziej . Opowiada jąc s ię za s i lnem 
uwzględnieniem czynników emoc jona l -
nych i In te lektualnych w wychowaniu 
obywete isklem, p a m i ę t a ć należy, aby 
podawana młodzieży wiedza była pe łna 
I żywa, t. zn., aby nie ograniczać się 
d o | e d n e | dziedziny np. prawnej . Aby 
była związana z ż y d e m , d a j ą c a na leżyte 
zrozumienie zjawisk życia zbiorowego, 
uzupełniona również wskazaniami prak-
tyczneml. Wskazania te mus rą zazębiać 
się ściśle w szarą codzienną rzeczywi-
stość, aby mogły przemówić d o dziec-
ka fabrykanta , bez robo tnego—do dziec-
ka wsi I mias ta . 

Przeprowadzona głębsza analiza form 
życia gospodarczego, władzy, np. kapi-
talizm, pa r l amenta ryzm—winna odkryć 
młodzieży przyczyny I skutki zjawisk 

ż y d a współczesnego. Zycie obecne , 
rea lne—niedoskona łe w swych formach 
winna młodzież ocenić , jako okres wal-
ki I pracy twórczej, d o której przygo-
tować się trzeba, aby da le j szukać roz-
wiązania naj t rudniejszych zagadnień go-
spodarczych, społecznych, politycznych. 
Dlatego nie należy młodzieży łudzić, Iż 
pos iadamy |uź doskonały plan przebu-
dowy I rozbudowy cywillzac|l wogóle . 
Fałszywe zarysowywanie wymarzonych 
Ideałów jes t wielkiem niebezpieczeń-
s twem dla młodzieży, stawia |ą bowiem 
wobec t r u d n e g o zagadnienia : odróżnie-
nia ż y d a i życzeń utopi jnych od po-
stulatów rzeczywistości ż y d a rea lnego . 
Słusznie też wyśmiał os t ro SŁ Brzo-
zowski fałsz i zawodność uczuciowo-
moral izatorskich wskazań, pisząc: . M a -
rzy się jakieś społeczeństwo, k tóre na-
gle utraciło zmysł I poczucie zawartych 
w niem przeciwieństw, w k tó remby ro-
botnicy marzyli n ieus tann ie , aby za 
możliwie niską płacę, dać t e m u pocz-
ciwemu fabrykantowi , możliwie dużo, 
Jak najgorl iwszej pracy, f abrykan t zaś 
ze swe] s t rony łamałby sobie głowę, 
| akby to dawać robo tn ikom, JaknaJnlż-
sze zarobki, ż ą d a j ą c od nich jak naj-
mniejszych wysiłków, społeczeńs two 
w k tó rem kupu jący prosićby musiał kup-
ca, aby raczył pomyś leć o swoim za-
robku, s p r z e d a j ą c towar , kup iec zaś 
błagałby nabywcę , a b y nie przepłacał 
towarów". 

Wskazania praktyczne , prawno-gospo-
darcze na przyszłość muszą regulować 
s to sunek d o teraźniejszości . 

Z nauki obywatelskie! w szkołach 
zawodowych zwłaszcza, winna młodzież 
wynieść zdrowe zasady ocen rzeczywi-
stości . Aby |ą przygotować do konstru-
owania wytycznych I wskazań prak ty-
cznych — należy Ją wyćwiczyć w funk-
cjach społecznych Już na te ren ie szko-
ły. P a m i ę t a j ą c o t em, że szkoła m a 
za zadanie wychować młodzież . n a ju-
tro" a . n i e na dziś" — mus i t e m sa -
m e m dążyć d o tego, aby wychować 
człowieka J u t r a — t. zn. człowieka pra-
wego, dzielnego, wnoszącego d o ż y d a 
własne wartości , odpowiedz ia lnego wo-
bec siebie i Innych za słowa swe I czy-
ny. Przy wychowaniu obywate l sk iem 
w szkołach zawodowych duży nacisk 
należy położyć na rozwój wartości mo-
ralnych I etycznych wychowanka . Na-
leży zwrócić szczególną uwagę na za-
gadnien ia e tyczne w d a n y m zawodzie. 
Ponieważ obywate l s two rozumiemy, la-
ko s to sunek stały jednostki d o całości 
większej, którą Jest pańs two—wychowa-
nie obywatelskie winno wzbudzić zro-
zumienie potrzeby samodzie lnośc i pań-
s twowej Jednostki . Dotychczas jeszcze 

jest ona u nas zjawiskiem prawie nie-
znanem. Niewola spaczyła nasze cha-
raktery I zabiła w nas poczucie potrzeb 
państwowych. Zdolności pańs twowego 
myślenia nie wykazywaliśmy |uż od da -
wien dawna . Wszyscy wielcy pisarze po-
lityczni, Jak Orzechowski w wieku XVI 
i wielu Innych wskazywali na koniecz-
ność wzbudzenia te j samodzielności pań-
s twowej |ednostkl . .Trzeba n a m ludzi 
zrobić Polakami, a Polaków obywatela-
mi—stąd nas tąpią wielkie, a pomyś lne 
dla kra ju powodzenia" , powiedział w 
Se jmie w roku 1773 poseł krakowski , 
Feliks Oraczewski . Plan powyższy stał 
się |edną z zasadniczych tez Komisji 
Edukacy jne j I nowej Ustawy rządowej 
o reorganizacj i szkolnictwa. Przekształ-
cenie Polaków w obywatel i wymaga 
przeorania psychiki na rodowej . Zada-
n iem wychowania obywate lskiego w 
szkole jest d o k o n a ć t ego ce l em — dostar-
czyć państwu dobrych obywateli , rozu-
mie jących po t rzebę współpracy i współ-
działania z pańs twem, dla których do-
bro pańs twa — prawem Jest I d o b r e m 
najwyższeml 

Zakres kształcenia I me tody wycho-
wawcze mogą być dos tosowane d o pro-
g ramów i lat nauczan ia—idea ł j ednak 
winnlen być ten s a m . 

Szkoły zawodowe, p rzygotowując mło-
dzież d o życia gospodarczego kraju bez-
pośrednio, t embardz ie j winny zwrócić 
uwagę na odpowiedn ie przygotowanie 
młodzieży swej d o obowiązków społecz-
nych i obywatelskich, przez wychowy-
wanie Jej w odpowiednie! a tmos fe rze 
życia szkolnego, która przepoić musi 
duszę młodzieży umi łowaniem pańs twa , 
poszanowan iem władzy i prawa, obudzi 
w n ie j chęć i gotowość d o poświęceń 
dla Polski Wolnej I Niepodległej . 

Klementyna Gajewska. 
L u b l i n , d n . 4.11-32 r . 

potrzebni 
wladomoffw Adm. Kariera Ul. 

Wypadek kolejowy 
Macie jów, pod K o w l e m , był o n e g d a j 

t e r e n e m k a t a s t r o f y k o l e j o w e j . Kilka 
w a g o n ó w pociągu t o w a r o w e g o . w y s k o -
czyło z szyn, z a t a r a s o w u j ą c to ry , wsku-
t ek czego nas tąp i ła k r ó t k a p r z e r w a w 
ruchu k o l e j o w y m . W y p a d k ó w z ludź-
mi nie by ło . 

-spoty teatralne 
Opolszczyźnie 

( w o j e w . L u b e l s K i e ) 

|zlmy nastąpi ło wielkie ożywienie 
j£cy zespołów tea t ra lnych na tere-
lypolszczyzny (pow. puławski). W 

r y n rzędzie pod tym względem 
p. "^odzież wiejska zorganizowana. 

IPion pośwląteczny: 
Jtoo Młodz ieży W i e j s k i e j w Nie-
™/e (flm. Opole), k tóre m a Już po-

Pewną tradycję teatra lną ( . W e -
P a Nlezdowie") wystawiło 2-u kro-
P tali własnego Domu Ludowego 

Jjwjznę"—sztukę ludową w 3-ch ob-
V F f- Dominika. Wystawiona sztu-
| | °dpowlada w całości wymogom 
g p f l o teatru ludowego, ale w In-
l **e| jest sympatyczna, po wsio-

'©związuje tragiczna konflikty 
'yclowej ludzi wsiowych. Po przed-

F n , u i |ak zwykle była zabawa ta-
t , PHeplatana śpiewem I grami 

imi j e m l R®dość 1 pogoda ducho-
r"Gdych udzielała się nawet star-
l i "tórzy na ławach pod ścianami 
H d l ' ł o p o t a c h swoich z d c h a po-
L>n 1 B rozochoconą młodzież z 
"'"wośclą spoglądali . A młodzież 

bawiła się z ż y d e m 1 ochotą . Aż drza-
zgi leciały z podłogi, kiedy śmigały w 
szalonym oberku pary, aż trzęsła się 
wspólna nlezdowska chałupa od tupań , 
podskoków i śpiewek.. . 

K o ł o M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j w C w l ą -
t a l c e (gm. Opole) nie urządzało przed-
stawienia, tylko nawróciło do s ta rego 
zwyczaju chodzenia z Herodem, W ok-
resie świąt Bożego Narodzenia, wędru-
jąc od chaty d o chaty krzepiło ludzi, 
dostarczało Im pewnych wzruszeń arty-
stycznych, no I zasilało swoją kasę or-
ganizacyjną, bo ludziska grosza dla zor-
ganizowanej młodzieży nie skąpili. 

K o ł o M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j w K a r -
c z m i s k a c h wystawiło u siebie i w Nlez-
dowle d r ama t J . K. Osterloffa p. t. .Ska-
zaniec", osnuty na tle wypadków war-
szawskich w r. 1905 oraz obrazek ludo-
wy Pobratymca: .Lus t rac ja u pana wój-
ta" . Grali dobrze. Widać u nich dość 
duże wyrobienie pod względem teatral-
nym. 

Sekcja tea t ra lna K o ł a M ł o d z i e ż y 
W i e j s k i e j w S k o k o w l e (gm. Godów) 
grała wspólnie z O c h o t n i c z ą S t r a ż ą 
P o ż a r n ą : ,O.S.S. czyli wyprawa ś lubna" 
kom. w 1 ak. i .S t ry j przyjechał" Ko-
ziebrodzklego. Przedstawienie udało się 
tak pod względem artystycznym, jak I 
dochodowym. 

K o ł o Ś p i e w a c z e w K l u c z k o w i c a c h 
(gm. Opole) , p r acu j ące pod k ie runkiem 
mie jscowego kierownika szkoły kol. Al. 
Rukasza urządziło wspólny opła tek . Na 
część artystyczną uroczystości złożyły 
się: śpiew chóralny, przemówienia , de-
klamacje I Inscenizacje wierszy. Po 
części ar tys tycznej odbyła się dziarska 
zabawa t aneczna . 

S z k o ł a p o w s z e c h n a w O p o l u urzą-
dziła Jase łką , opracowaną przez nauczy-
ciela kol. P. Jęczenia na podstawie: .Szop-
ki Krakowskiej" J . Clernlaka, .Gdy się 
Chrystus rodzi" Em. Zegadłowicza oraz 
. J a s e ł e k " ks. Fr. Walczyńskiego. Powta-
rzane ki lkakrotnie . J a se łka* , w których 
wyróżniły się d o d a n e tańce: Śląski .Tro-
jak" I .Krakowiak" , podobały, się licz-
ne j publiczności Opolskie j I przyspo-
rzyły znacznego dochodu , który zużyty 
zostanie na kupno apara tu f i lmowego 
dla szkoły. 

S z k o ł a p o w s z e c h n a w N i e z d o w i e 
wystawiła wartościowe widowisko koleń-
dowe, uwzględniająca miejscowe zwy-
czaje związane z Bożem Narodzeniem, 
jak chodzenie z kozą, z konikiem, z 
gwiazdą i In. Wśród młodzieży, która 
opuściła już szkolę, istnieje również pe-
wien pęd teatralny, uświęcony tradycją 
ludową. Oto po okolicznych wsiach 
przeszli kolendnicy z . H e r o d e m " z P u -

s z n a (gm. Godów), z W r z e l o w c a (gm. 
Opole) . Cl os ta tn i opracowali . H e r o -
da" mało artystycznie, znać. że brak Im 
było doradcy bardziej obeznanego z ak-
cją widowiskową. Natomias t przedsta-
wienia Pusznlaków stały na zadawalnia-
j ącym poziomie . Wędrowali również 
wiejskiemi opłotkami od chaty do cha-
ty poprzebierańcy z kozą, z gwiazdą, z 
konikiem. Pod tym względem trzymała 
prym młodsza generac ja N i e z d o w a 
(gm. Opole) . Zanotować również trze-
ba p iękne zabawy ludowe, urządzone 
w okresie świątecznym: w Niedźwiadzie 
(gm. Opole), w Głodnie ( g m . Kamień), 
we Wrzelowcu (gm. Opole), w Ryblt-
wach I wiele Innych. 

Tak mnie j więcej przedstawiał się 
ruch tea t ra lno widowiskowy w Opolsz-
czyźnie w okresie tegorocznych świąt 
Bożego Narodzenia. Łącznie z dawniej-
szaml widowiskami trzeba to Już naz-
wać pewnym dorobkiem artystycznym 
dawne j ziemi Opolskiej . Należy tylko 
dopowiedzieć zespołom bardziej wyro-
bionym, aby w przyszłości uwzględnia-
ły w programie widowisk Inscenizacja 
pleśni I zwyczajów miejscowych w myśl 
wskazań nowego kierunku w ruchu te-
a t ra lnym, znanego pod nazwą . t ea t ru 
s amorodnego" . 

Włł. O. 

B L . . odpowiedzieć na pylenie, je-
• wlnoo być wychowanie obywatel-
• w szkołach zawodowych mus imy 

^Lewszystklem wyjaśnić: 
B r c 0 rozumiemy przez wychowanie 

H r f e l s k i e , 
Blćształcenie obywatelskie, 
FJaklm jest cel I zadanie wycho-

B j c o b y w a t e l s k i e . 
K L j ł u g dr. B. Suchodolsk iego I p. 
Bpohowskiej wychowanie rozumiemy 
^Baczeniu oddziaływania na dusze 
B L e , a kształcenie—Jako dan ie do-
^ L e j odpowiednio sumy wiedzy o p a ń -
E e , społeczeństwie, o konstytucj i po-
K j n e j , ekonomiczne) społeczeństw I 
K i t a wogóle, a państwa polskiego w 
Kególnoścl . 
• W tak poję tem wycłiowaniu obywa-
K i e m dr. B. Suchodolski dochodzi 
Bi reżnego zagadnienia roli emoc jo -
Ł y c h i Intelektualnych czynników. 
B j mówi autor , że współczesna psy-
B o g j a I pedagogika akcentu ją raczej 
B uczuć niż wiedzy w procesie kształ-
E i woli I charakteru . Ponieważ wy-
b r a n i e obywatelskie ma na celu wy-
K a ć człowieka - obywatela - Polaka, 
B e g o też I dla wychowania I kształ-
B > obywatelskiego zaleca się apelo-
w e do uczuć, działanie na wyobraż-
K,pobudzanie ambicji I gotowość d o 
Eciąceń , przez s tawianie młodzieży 1 

Kred oczyma przykładów wielkich lu-
Kprzypomlnanie wielkich czynów, roz-
B n i e dumy narodowej I poczucia 
Bkoścl własnego kraju . Pan minis ter 
Bedrzejewicz również silnie podkre-
• te momenty psychologiczne w pra-
wrychowawczej na te ren ie szkoły w 
Kitniem swojem przemówieniu . Pod 
B względem celujg nietylko faszy-
B s k i e Włochy, ale I demokra tyczna 
B r y k a . Oto dość typowy f r a g m e n t 
M e g o z podręczników szkolnych a-
B f k a ń s k i c h : . J e s t e m a m e r y k a n i n e m . 
B y z n a moja jest najbardzie j wolnym, 
•Bogatszym I najpiękniejszym kra jem 
Bwiec i e . Mój sz tandar jest nlespla-
B i y . Moja flota wojenna niezwycią-
B - Moja arm|a broni wolności świa-
• Wiara w Amerykę Jest wiarą w Bo-
ki wiarą w człowieka. Ameryka wie-
B w braterstwo I współprace . Wierzy 
Sprawiedliwość I miłosierdzie. A m e 
B zawdzięcza wiele wszystkim ludom. 
B i daje wszystkim. J e d n a k i e wiązy 
B ) w Jedno obywatelstwo wszystkie 
•na iodowośc i . Te wiązy to lo|alność. 
B Amerykaninem znaczy to—kochać 
B ' y k ą , służyć Ameryce . Być Amery-
B | [ n e m znaczy to—żyć według ame-
^Pnskich ideałów wolności, honoru I 
B y - Dziękują Bogu za przywilej, iż 
B ^ n i dzieckiem Ameryki; proszą, bym 



. K U R J E R LUBELSKI* 7 lutego 1932 r. Nr 38. 

Zjazd 20 miast województwa lubelskiego 
Dn. 31 ub. m. w Siedlcach odbyła 

się konferencja mlast północne) cześd 
województwa lubelskiego. 

W konferencji udział wzięli przedsta-
wiciele samorządu mlast: Siedlec, So-
kołowa, Węgrowa, Białej Podlaskiej, 
Radzynie, Lubartowa, Parczewa, Włoda-
wy, Kocka, Stoczka, Jonowa Podlaskie-
go, Losie, Łukowa, Terespola, Ostrowo. 

Z ramienia koła mlast wo|. lubelskie-
go uczestniczył w konferencji prezydjum 
zarządu Koło w osobach: prezesa St. 
Laguny, prezydenta m. Siedlec, vice 
prezesa J . Piechoty, kler. zarządu m. 
Lublina, sekretarza St. Zakrzewskiego, 
burmistrza m . Białej Podlaskiej, oraz 
kierownik biura koło dr. Goldflnger. 

Urząd wojewódzki reprezentował rad-
ca J . Filipiński. 

Nadto w konferencji wzięli udział w 
charakterze gości miejscowi przedstawi-
ciele władz administracyjnych, wojsko-
wych, sądowych I szkolnych, Jak rów-
nież członkowie rady miejskie] m. 
Siedlec w bardzo licznym komplecie. 

Konferencje zagaił prezydent St. La-
guna, witając przedstawicieli samorządu 
miejskiego, oraz władz. 

Imieniem rady miejskiej m. Siedlec 
przywitał uczestników konferencji mec. 
Slaskl, vice prezes rady miejskiej. 

I. S y t u a c j ę f i n a n s o w ą s a m o r z ą d u 
m i e j s k i e g o n a t e r e n i e w o j . l u b e l -
s k i e g o zobrazował w wyczerpującym re-
feracie burmistrz St. Zakrzewski, pod-
kreślając ciężką sytuacje samorządu 
miejskiego wynikłą z przeprowadzenia 
w ubiegłych lotach licznych inwestycji 
na kredyt, który ciężar oprocentowania 
I amortyzacji muszą ponosić dzisiaj 
miasta w dobie ciężkiego kryzysu go-
spodarczego. Budżety miejskie wyka-
zują w dziale spłaty długów ustawiczną 
tendencje do wzrostu, gdyż do bieżą-
cych spłat przyłączają sie zaległe raty 
oraz procenty, których samorządy, po-
mimo wszelkich wysiłków, nie mogą w 
terminie uregulować, wobec znacznego 
spadku dochodów miejskich. Spadek 
ten znajduje swe źródło zarówno w o-
debraniu samorządom szeregu źródeł 
podatkowych, jak również w zmniejsza-
niu sle konsumeji I dochodowości przed-
siębiorstw miejskich. Wpływy z podat-
ku od spożycia spadły w porównaniu z 
poprzednim rokiem około 40 proc., zaś 
z podatku dochodowego I obrotowego 
około 30 proc. 

Równolegle jednak ze zmniejszeniem 
sie dochodów samorządu miejskiego 
wzrasta ustawicznie poruczony zakres 
działania samorządów wskutek przeka-
zywania Im nowych obowiązków (n. p. 
ewidencja ruchu ludności, przywóz do-
ręczeń, egzekucja wyroków I t. p.) w 
konsekwencji obowiązki te powodują 
konieczność zwlekszenlo wydatków per-
sonalnych, wzglednle umożliwiają po-
czynienie w tym dziale oszczędności. 

Kieska bezrobocia doje sie poważnie 
odczuć gospodarce samorządu miejskie-
go, zmuszając go do wydatnego pono-
szenia wydatków na cele opieki spo-
łecznej (pomoc dla bezrobotnych, ko-
szta leczenia I t. d.) 

Wydatki te wzrastają conojmnlej w 
takim s tosunku w jakim spadają ogól-
ne dochody miejskie. 

Budżety są zredukowane do ostate-
cznych granic możliwości 1 wykazują 
zmniejszenie w stosunku do wykonania 
budżetu za rok 1930-1931 przede tn le 
około 40 proc. co, biorąc pod uwege 
niemożność zmniejszenia działów spła-
ty długów, wzrost obowiązku samorzą-
du z przyczyn ustawowych lub społe-
czno-gospodarczych, należy uznać za 
ostateczną granice przeprowadzonych 
oszczędności o ile samorząd ma speł-
nić te obowiązki, do których ustawowo 
Jest powołany. 

Konieczność życiowo może jednak 
zmusić samorządy do stosowania dal-
szych oszczędności, przy których mo-
gą znaleźć sie w konieczności rozważa-
nia wyboru alternatywy miedzy zasto-
sowaniem dolszych redukcji personal-
nych, czy też zredukowania 15 proc. 
doda tku komunalnego . Zadaniem właś-
nie nlnle|szej konferencji jest rozważe-
nie dróg Jakie stosować mają samorzą-
dy w zbilansowaniu swyćh budżetów. 
Zasada bowiem, która bezwzględnie 
winna być zrealizowano, stanowi zopo-
bleżenle dalszej deficytowej gospodar-

ce, która może doprowadzić do zupeł-
nego rozprzężenia gospodarki miejskiej. 

W końcu podał referent kilka cyfr 
dotyczących z a d ł u i e n l a m l a s t w o j . 
l u b e l s k i e g o . 

Zadłużenia łączne wszystkich mlast 
wynosiły na dzień 1.X. 1931 r. sumą 
60.172.580 zl., w t e m zobowiązania mlast 
nie wydzielonych 10.537.806 zł., zaś zo-
bowiązania miast w y d z i e l o n y c h 
49.643.773 zł. W tej ostatniej sumie mie-
ści sle zadłużenie m. Lublina w wyso-
kości 43.091.777 zl. 

Pod wzglądem rodzaju zadłużenie 
miast przedstawia sle nas tępująco: zo-
bowiązania długoterminowe wynosiły 
50.042.669 zł., krótko - terminowe — 
5152.615 zł., w rachunkach otwartych— 
1.124.463 zl., z sum przechodnich — 
2 224.895 zł., za koszta l e c z e n i a — 
1.627.938 zł. 

W bardzo ożywionej dyskusji . Jaka 
sle nad powyższym referatem rozwinę-
ła, a w której udział wzięli dr. Goldfln-
ger, burm. Caruk, v.-prezydent Zdanow-
ski, radny Wyrzykowski, komisarz- J . 
Piechota, burm. Ber, burm. Krajewski, 
Inspektor Anusiak oraz referent , omó-
wiono szereg praktycznych zagadnień 
gospodarki f inansowej . 

Przedewszystkiem wskazano w dys-
kus|i na istniejącą w wielu mlestoch o 
podobnej konstrukcji gospodarcze] I te j 
s amej Ilości ludności—wielką rozpię-
tość w wydatkach personalnych w sto-
sunku do całokształtu budżetu zwyczaj-
nego, a wahającą się w granicach od 
25 do 62 proc. To też należy przystą-
pić do reorganizacji pracy i biura magi-
stratów przy selekcji mater jału perso-
nalnego w kierunku doboru pracowni-
ków pod względem Intelektualnym i 
przygotowania do procy somorządowej 
bardziej wartościowych. W sprawie re-
dukcji dodatku komunalnego wskazano, 
źe pracownicy większości samorządów 
są uposażeni bardzo nisko i w stosun-
ku do administracji państwowej względ-
nie samorządów powlotowych zajmują 
pracownicy miejscy niższe stopnie słu-
żbowe, to też dodatek komunalny jest 
niejako wyrównaniem tego słabszego u-
posażenla. Wielu burmistrzów, zojmują-
cych przecie w administracji miejskiej 
najwyższe stanowisko, posiada wyna-
grodzenie równające się VIII st. służbo-
wemu pracowników państwowych, a 
niektórzy mają nowet X stopień. 

Następnie podniesiono, że na samo-
rządy miejskie nakłada sie w drodze 
faktów obowiązek pokrywania wydat-
ków należących z ustawy do obowiąz-
ków państwowych, jak np. w niektó-
rych miejscowościach samorządy po-
krywoją koszta lokalu, opału, światło są-
dów miejscowych. Areszte miejskie 
zamieniają sie powoli w więzienia, obcią-
żając Ich utrzymaniem budżety samo-
rządowe. 

Banki, które udzieliły w swoim cza-
sie samorządom pożyczek nie biorą pod 
uwagę obecnych niemożności termino-
wego wywiązywania się przez samorzą-
dy ze swych zobowiązań i stosują w sto-
sunku do nich procenta karne. 

Zwrócono uwagę, źe szereg samorzą-
dów nie sprawdza dokładnie tytułu po-
krywania przez gminę kosztów leczenia 
ubogich, wskutek czego nieraz bez ża-
dnego uzasadnienia gminy obciążone 
są wydatkami z tego tytułu. Koszta 
leczenie umysłowo chorych możnaby zre-
dukować przez wycofywanie z zakładów 
umysłowo chorych, którzy nie wymaga-
ją leczenie, a są dlo otoczenia bezpiecz-
ni, i umieszczenie Ich w miejscowych 
zakładach opieki społecznej. 

Delegat urzędu wojewódzkiego rad-
ca Filipiński udzielił szeregu wyjaśnień 
w sprawach w dyskusji poruszonych 
podkreślając konieczność uważania przez 
organa samorządowe budżetów miejs-
kich za obowiązujące plany gospodarki 
na cały rok. Wskezol nadto, że nie-
które samorządy nie wykorzystały wszyst-
kich źródeł dochodowych wynikających 
z ustawy o finansach komunalnych. 
Szereg obowiązków ciążących no samo-
rządzie, Jak n. p. ewidencja ruchu lud-
ności wynikł z odpowiednich ustaw; 
w sprawach zaś Indywidualnych, lokal-
nych obciążeń, do których zdaniem sa-
morządu zainteresowanego nie było 
podstaw prawnych, należy się zwrócić 
do władzy nadzorcze] z odpowiednim 

II Z a d a n i a s a m o r z ą d u m i e j s k i e g o 
w a k c j i z w a l c z a n i a s k u t k ó w b e z r o -
boc i a , - referował vprezydent m. Sie-
dlec Zdanowski, podkreślając konlecz-
ność udziału samorządu obok akcji pań-
stwowe! w zorganizowaniu częściowego 
choćby zatrudnienia bezrobotnych przy 
pracach miejskich. Na podstawie przy-
kładu podjęte) odpowiednie) akcji przez 
samorząd m. Siedlec wskazywał, źe zna-
czne wydatki udzielone przez Państwo 
łącznie z samorządem no zasiłki dla 
bezrobotnych, o wynoszące setki tysię-
cy złotych nie dają żadnego efektu po-
zytywnego. Należy odnośną okcję zor-
ganizować w ten sposób, oby zatrudnić 
bezrobotnych przy pracach samorządo-
wych, przyczem Państwo dostarczyłoby 
środków finansowych no opłacenie ro-
bocizny, zaś samorząd dostarczyłby 
odnośnych środków technicznych. 

Są niektóre proce naprzykład przy 
robotach przygotowawczych dla wodo-
ciągów I kanalizacji, gdzie większość wy-
dotków skłoda się z kosztów robocizny, 
to też możnoby no powyższych zosodoch 
zasadach roboty te przeprowodzoć. W 
szeregu mlost znajdują się zupełnie nle-
urządzone ulice, to też możnaby przy-
stąpić do Ich urządzenie, przerzucając 
na podstawie ustawy budowlanej koszt 
ten na właścicieli gruntów przylegają-
cych do tychże ulic. W dzisiejszej kon-
iunkturze gospodarczej możnaby uzyskać 
kredyt towarowy no potrzebne środki 
techniczne. Akcja poństwowa obejmu-
je jedynie większe skupienia bezrobot-
nych. Nie znaczy to jednak, aby mniej-
sze miasta nie miały podejmować żad-
nych prac no swoim terenie w kierun-
ku usuwania tych katastrofalnych skut-
ków bezrobocia, stanowiących klęskę 
społeczną. W przeciwnym bowiem ra-
zie rozpocznie się emigracja e lementu 
bezrobotnego do tych miast, w których 
odpowiednio akcjo jest prowadzona. 
Władze państwowe I samorządowe win-
ny opracować plan wołki z bezrobociem 
obejmu|ący cały teren wo|ewództwo, do 
opracowania tego planu w porozumie-
niu z władzami powinien Zarząd Koło 
Mlost wyłonić specjalną komisję. 

W szerokiej dyskusji |aka się nad po-
wyższym referatem rozwinęła, zabierali 
glos: burmistrz Zakrzewski, insp. Anu-
siak, dr. Goldflnger, burm. Puścion, oraz 
referent. W dyskusji te j podniesiono, 
źe obecna klęsko bezrobocia posiada 
charakter odmienny od bezrobocia uja-
wniającego się w lotach poprzednich; 
nawet w okresie dobrej konjuktury go-
spodarcze] były pewne zastępy bezro-
botnych. Tam chodziło o zorganizo-
wanie pracy dlo bezrobotnych nieobję-
tych aparatem produkcyjnym. 

D z i s i a j zaś b e z r o b o c i e stano-
wi z|owisko masowe i biegnie równo-
legle z zastojem aparatu produkcyjnego 
gospodarki narodowej. Wobec braku 
funduszów nie można przystępować do 
masowej orgonlzacji robót publicznych. 
Noleźy się liczyć z tem, źe ewentualnie 
nawet w tym okresie krytycznym uru-
chomić się dojące proce nie pochłoną 
cole) mosy bezrobotnych. Akcja zaś 
Państwo, samorządu czy społeczeństwa 
musi obejmowoć wszystkich, dlo których 
udzielenie pomocy jest niezbędnym wa-
runkiem fizycznego przetrzymania cięż-
kiego okresu. Przy omawianiu sprawy 
harmonijnego współdziałania Wydziałów 
Powlotowych z Zarządami Mlost w kie-
runku zatrudnienia przy budowie dróg 
powlotowych bezrobotnych miejskich, 
zwrócono uwagę, źe obok bezrobocia 
miasta da j e się zauważyć bezrobocie 
wsi, znajdujące swój wyraz i przyczynę 
w bardzo wielkiej obniżce ceny płodów 
produkc|l rolnej. Szczegółowe omó-
wienie i opracowanie planu akcji samo 
rządów miejskich w kierunku zwalczania 
skutków bezrobocia konferencja zleciła 
Zarządowi Koło Mlost woj. lubelskiego. 

III. Z a s a d y u s t r o j u S a m o r z ą d u 
M i e j s k i e g o w e d ł u g p r o j e k t u „Us t a -
wy o c z ę ś c i o w e j z m i a n i e u s t r o j u 
S a m o r z ą d u t e r y t o r j a l n e g o " zrefero-
wał Dr. Goldflnger, ograniczając się ze 
względu na spóźnioną porę do krótkie-
go informacyjnego przedstawienia tych 
zmian, |okle w ustrofu samorządu miej-
skiego wprowadza projekt rządowy. 
Istniejąca w kołach samorządu długo-
letnia dyskusja co do określenia kom-

petencjl władzy nadzorczej w kierunku 
badania legalności czy także celowi 
działania samorządu zostało w Pro-j 
kcie ustawy przesądzona na rzecz zw! 
kszenia kompetencj i władzy nadzorcze 
Jednocześn ie uledz moją grunto»n, 
przebudowie organa wykonawcze « 
morządu przez skoncentrowanie władz 
wykonawczej w ręku prezydenta wzQi, 
dnie burmistrza i uczynienia z koj! 
gjum magistratów jokgdyby ciało uCh», 
łającego w sprawach kompetencji iefl. 
przeznaczonych. a 

Jednocześn ie ulegnie zmianie skla< 
reprezentacji samorządu w rodzie miel 

wobec wprowadzeniu pewnyd sklej 
zmian w ordynacji wyborczej, 
gojący na podziale miast no okręgi 
wprowadzenie glosowania na listy imię, 
ne, ograniczone do połowy Ilości • 
jących być wybranymi rodnych. H 
s tępny referent przedstawił szczegóło 
wo odnośne przepisy nowego projekti 
wyjaśniając kierunek zmion w związki 

ze s t anem obecnym. 
IV. B i u r o Ko ła Miast wo j . lubel 

s k l e g o . Sprawy organizacyjne Koli 
Mlast I biura Koła omówił dr. Cole 
flnger, komunikując , źe ogólny Zjoz 
Miast woj. lubelskiego odbędzie S| 
przypuszczalnie w maju r. b. w jednyi 
z mlast niewydzielonych. Jednoczeń 
nie wezwał kierowników zarządów miej 
sklch do żywszego utrzymania konta-
ktu z zarządem i biurem Koło Miast 

Zamykając konferencję , podziękowa 
prezes St. Laguna Imieniem Zorządt 
Kola Mlast przedstawicielom somorzą 
dów za liczny udział w konferencji, 
podnosząc powagę obrad oraz komuni-j 
kując, źe poruszone na konferencji 
sprawy będą przedmiotem odpowied-
nich wystąpień Zarządu Koło na tere-
nie Związku Mlest Polskich, oraz mla 
rodajnych organów państwowych.. 

Przed wprowadzeniem wolne 
sprzedaży wyrobów tytoniowych 

Dotychczas w handlu wyrobami Pań 
stwowego Monopolu Tytuniowego przy 
jęty był zwyczaj, iż poszczególni dela 
liści, koncesjonowani sprzedawcy wyro-
bów tytoniowych obowiązani byli naby-
wać w jednej z wyznaczonych h u r t o w i ! 
towar. 

Nowe zarządzenie znosi l e n system 
i zezwala sprzedawcom detalistom naby-
wać towar według własnego uznania iv 
jednej z hurtowni. 

O ile jednak w danym rejonie, szcze-
gólnie zaś na prowincji, niema innych 
hurtowni, sprzedawca z konieczności mu-
si się zgłosić do tej jedynej b u r t o w n i . l 

Nowe to zarządzenie nie znosi jednak 
obowiązku posiadania przez s p r z e d a w c ó w 
detalicznych odnośnej koncesji na sprze-
daż wyrobów tytoniowych. 

Natomiast jak zdołaliśmy ustalić, za-
rządzenie to jest jakoby próbą do wpro-
wadzenia tego systemu sprzedaży wyro-
bów tytoniowych. 

O ile próba ta zakończy się pomyśl-
nemi wynikami, władze skarbowe możli-
wie jeszcze w roku bież. zniosą obowią-
zek posiadania koncesyj na sprzedaż 
wyrobów tytoniowych, którą można bę-
dzie prowadzić bez ograniczeń. 

Kurs rolniczy w Jastkowie 
W Jastkowie pod Lublinem, rozpo-

czął się niedawno kurs rolniczy dla 
gospodarzy samodzielnych z terenu 
gminy Jastków, zorganizowany tam |_| 
inicjatywy znanego działacza społecz-
nego i członka okręgowego Po w. Or-
ganizacji i Kółek Rolniczych p. Kotera. 

W pracach kursu , którego czas trwa-
nia obliczony jest na 4 — 6 tygodni 
bierze udział około 120-tu słuchaczy. 
Program kursu obe jmuje szereg przed-] 
miotów z dziedziny rolnictwa, ponad-
to zaś wykładane są: weterynar ja prak-
tyczna, pszczelnictwo, akcja kredytowa, 
samorząd, Polska współczesna i in. 

Prelegentami są członkowie organi-
zacyj rolniczych i im pokrewnych, p°* 
nadto obieca) także s w ó j wspóludzał 
Urząd Wojewódzk i . Wyk łady odby-
wają się w Domu Ludowym. 

Celem wspomnianego kursu jest przyj-l 
ście z pomocą gospodarzowi w jego 
procy na roli, a tem samem podniesie-! 
nie poziomu gospodarstw rolnych. 

i 
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Kazimiera Rychterówna 
Ktokolwiek słyszał choć raz jeden Ka-
zimierę Rychterównę, nie zapomni tak 
łatwo tej intelektualnej rozkoszy. Głębo-

kie wniknięcie w treść odtwarzanych 
dzieł pozwala tej wybitnej artystce zro-
zumieć i odczuć najsubtelniejsze odcienie 
zamierzeń autora, a dźwięczny głos o do-

skonałej rytmice, którym nader umiejęt-
nie włada, nadaje recytowanym poezjom 
niezwykłą plastykę. 
Zaznaczyć należy, że jest ona bodaj 
jedyną odtwórczynią dłuższych rzeczy 
prozą, o których wygłoszenie z pamięci 
niebyle kto pokusić się zdoła. Proza po-

etycka w wykonaniu Rychterówny staje 
się pełną treści i przedziwnej harmonji 
muzyką. 
Pośród .kryzysowych" nastrojów, prze-

rywanych zrzadka deficytowem „rumbo-
waniem", na tle przysłowiowej ospało-
ści i apatji Lublina, przyjazd Rychterów-
ny jest pękiem gorących promieni słowa, 
padających na lodową powłokę, by wy-
dobyć z pod niej wiecznie bijące w głę-
bi źródło żywej wody. Gdy w niedzielę 
dnia 7 b. m. o 8-ej wieczorem inteligen-
cja-lubelska zapełni salę Towarzystwa 
Muzycznego, uwierzymy, że w tym ospa-
łym napozór Lublinie pod grubem nawar-
stwieniem ciężkich trosk dnia powszed-
niego kryje się serce żywe i gorące. I oder-
wie się to serce źywszem tętnem, bijąc 
w takt nieśmiertelnej poezji, a myśl za-
klęta czarodziejskiem słowem, uniesie się 
w krainę wiecznie żywego i wiecznie 
młodego piękna. F. A r n s z t a j n o w a 

Komunalna Kasa Oszczędności pow. Lubelskiego 
w świetle bilansu za rok 1931 

•Popularna na terenie lubelskim insty-
P j a oszczędnościowa jaką jest Komu-
p b a Kasa Oszczędności pow.'lubelskie-
• za ostatni rok swej działalności wy-

ała dalszy duży postęp organizacyjny 
1 pnansowy. 
•Świadczą o tem najwymowniej cyfry 
Vnsu Kasy za rok 1931, już opracowa-

które są zawsze najlepszym argu-
Plttn na poparcie twierdzenia zacyto-
Pego na wstępie. 
r bilansu tego przedewszystkiem wy-
P jasno, że zaufanie jakim darzy spo-
peństwo Kasę stale wzrasta, przyczem 
jjlepszym miernikiem tego zasłużonego 
jemania o solidności Kasy jest suma 
lidów oszczędnościowych stale wyka-

• M wzrost i osiągająca na dzień 31-go 
l!*"13 1931 r. imponującą cyfrę złotych 

PJ2-385 gr. 72, co w porównaniu z ro-
f/? Poprzednim daje wzrost wkładów 
Wisko 300000 zł. czyli o 11 proc. 
pufanie społeczeństwa do Kasy jest 
Rclni uzasadnione, bowiem oszczęd-

|i złocone w K.K.O. posiadają pełną 
'arancję i pokrycie na majątku Związku 
Punalnego, pow. lubelskiego. Według 
" Matutu Kasy „Związek Komunalny, 

••Lubelskiego, jako Związek poręcza-
ł Kasę, ponosi wobec osób trzecich 
P°*iedzialność za wszelkie zobowiąza-
fiKasy". Jeśli do tego dodać, że 
Ipek Komunalny pow. lubelskiego 
•yznał tejże Kasie kapitał zakładowy 
•Un»e zł. 300.000 — to jasnem jest, 

Sl itfJl o s zczędności w P. K. O. jest 
W[lko rękojmią pewności i zaufania a-
•J®b'«e zrozumiałym interesem każde-

""ywatela który racjonalnie gospoda-
* zabezpiecza sobie przyszłość drogą 
zędności. 

Na tak niewzruszalnych zasadach opar-
ta działalność Kasy, stale wykazuje jej 
rozwój i wzrost samodzielności, co w 
bilans,e znajduje odpowiednik w pozycji 
.Kredyty udzielone Kasie", która ta po-
zycja jeszcze w roku 1930 wynosiła zł. 
1.968.896,06 gr. podczas gdy w roku 
1931 spadła do sumy zł. 788 840,33 gr. 
przy jednoczesnym pogotowiu kasowem 
które w dniu 1-go stycznia 1932 r. wy-
nosiło zł. 227.264,— a w dniu 25 stycz-
nia wzrosło do sumy zł. 245.480. 

Z prawdziwą satysfakcją podkreślając 
ten dorobek rozwojowy Komunalnej Ka-
sy Oszczędności, stwierdzić wypada z 
zadowoleniem, że spełnia ona doskonale 
swe doniosłe zadanie na polu krzewienia 
idei oszczędności, wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa, darzona wzamian 
przez nie zasłużonym zaufaniem. 

Skazanie awanturników 
(1) Lubelski Sąd Okręgowy rozpatry-

wał sprawę karną przeciwko Janowi Za-
wiślakowi lat 25, mieszkańcowi wsi Choj-
no Nowe, gm. Siedliszcze pow. chełm-
skiego, który w czasie awantury uderzył 
swą kuzynkę Marjannę Jędrusiakową 
widłami w rękę. zadając jej ciężkie uszko-
dzenie ciała. Sąd po rozpatrzeniu spra-
wy skazał Jana Zawiślaka na 6 miesięcy 
więzienia. 

— W podobnej sprawie Sąd wydał 
wyrok na Władysława Mazurka z Igna-
towa, który w czasie kłótni uderzył sie-
kierą w prawe ramię swego sąsiada Alek-
sandra Łysia. Sąd po rozpatrzeniu spra-
wy wydał wyrok skazujący Władysława 
Mazurka na pół roku więzienia. 

Z L u b l i n a i okolicy 

Z TEATRU 

Dziś o g. 4 .Ulica* — od 80—2.50 ot. 
Wieczorom o s . 8.1.1 .Ul ica '— od 40—2.50 gr. 
W poniedziałek I wiórek o g. 8.1G .Ulico" — 

ceny zniżone od 80—2.60 gr. 
w pełnycli próbach pod re t . Wadowskiego 

komedia Zapolskiej .Panna Mallczewśka* 1 bajka 
.Miłościwy Pan Król Piernik Ul*. 

REPERTUAR WIDOWISKOWY 
TEATR MIEJSKI. Dziś .Ulica". 
KINO .CORSO*. Dziś .Narzeczona z loterji*. 
KINO .PAŁACE*. Dziś .Kobieta z biczem*. 
KINO .ADRJA*. Dzlł .Lukrecja Borgja*. 
KINO .ITALIA*. Dzli .Tyranja miłości*. 
KINO .UCIECHA*. Dziś .Harold t lę żeni" 1 

.Wśród nieznanych ludożerców". 
KINO , V E N U S \ Dziś . O d y miłość się budzi ' 

I .Yakichl-Drwal". 
KINO .ZNICZ*. Dziś .Niewolnicy życia". 
KINO .ERTEPEDE". Dziś .Wśród dzikich ludzi* 

K R O N I K n 
— K a l e n d a r z y k z e b r a ń B.B.W.R. 

W bieżącym tygodniu w tolcalu Sekre-
tariatu Rady Grodzkie j (Złota 2—4) 
odbędą się nas tępujące zebrania: 

7 lutego o godz. 11-ej zebranie or-
ganizacyjne Koła Piekarzy. 

8 lutego o godz. 18-ej zebranie Za-
rządu Z w. Użyt. Publ . 

9 lutego o godz. 18-ej zebranie Za-
rządu Koła Kupiecko-Rzemieślniczego. 

9 lutego o godz. 18-ej zebranie ogól-
ne Koła Rzemieślników Budowlanych. 

10 lutego o godz. 18-ej zebranie Za-
rządu Koła Metalowców. 

10 lutego o godz. 18-ej zebranie ogól-
ne Koła Rzeżników i Wędliniarzy. 

10 lutego o godz. 18 zebranie ogól-
ne Koła Metalowców. 

— U m o w y o p r a c ę . W lokalu Se-
kre tar ja tu Rady Grodzkie j odbyło się 
zebranie ogólne Koła B B w R . Metalo-
wców pod przewodnictwem p. prezesa 
Poniatowskiego. Referat jp. t . . U m o w y 
o pracę* wygłosił mgr. KrUger, czło-
nek Akademickie j Sekcj i Pre legentów. 
Zagadnienie to poruszające żywotne in-
teresy robotników, wywoła ło cały sze-
reg zapytań pod ad resem prelegenta i 
ożywioną dyskusję . 

— Kryzys k a p i t a l i z m u . W lokalu 
Sekre t a r j a tu Rady Grodzkie j odbyło 
się zebranie ogólne Koła Rzemieślni-
ków Budowlanych pod przewodnictwem 
H prezesa Rodaka . Wobec licznie ze-
branych członków Koła wygłosił refe-
rat p. t. „Kryzys kapi ta l izmu' mgr. 
Dziadosz, członek Akademickiej Sek -
cji Pre legentów. Poruszony temat ży-
wo zainteresował zebranych, k tórzy 
długo i obszernie dyskutowali nad kwe-
st jami wysuniętemi przez prelegenta. 

— Dusza B a ł k a n u . W dniu 10 b.m. 
o godz. 18 w wielkiej auli uniwersyte-
tu wielce ceniony prelegent i znany po-
dróżnik ks. red. W . Kneblewski wy-
głosi odczyt p . t. „Dusza Bałkanu". 
Tema t ten cieszył się niezwykłem po-
wodzeniem w Warszawie I Poznaniu, 
ściągając liczne audytor jum. 

— . Ś l e d ź " w k a s y n i e . Zarząd o-
ficerskiego kasyna garnizonowego w 
Lublinie urządza w dniu 9-go b. m. o 
godz. 20-ej w salonach kasyna—trady-
cyjnego .Śledzia", na który najuprzej-
miej zaprasza stałych bywalców, po-
siadaczy kart wstępu oraz wprowadzo-
nych przez nich gości. 

W s t ę p za ókazaniem stałej karty 
wstępu. 

Dla pp. oficerów rezerwy i akade-
mików za okazaniem legitymacji. 

— P o r a n e k k o l e n d . Dziś o godz. 
12.30 w pol. w lokalu Państw. Gimn. 
im. Staszica (Narutowicza 12) zostanie 

Rowtórzony Poranek Kolend Chóru 

auczycielskiego Ziemi Lubelskiej przy 
współudziale chórów Państw. Seminar-
jów Nauczycielskich. 
— Ć w i c z e n i a a p I i k a c y j n e . Dziś 
w niedzielę, o godz. 10 lL rano w .czy-
telni" biblioteki wojsk. D.O.K. II Lub-
lin — ul. Szpitalna 12 — przeprowadzi 
p. płk. Załuska, dca 8 p. p. Leg., .ćwi-
czenia aplikacyjne" dla oficerów i pod-
chorążych rezerwy. 

— Polskie Towarzystwo NeoFJlo-
l o g ó w . Dziś w niedzielę dn. 7 lutego 
o godz. 11 odbędzie się w lokalu gim-
nazjum Unjl Lubelskiej referat dyaku-
syjny p. prof. Karola Zabłockiego p. t. 
.P raca domowa ucznia". 

— Bal dz i ec i ęcy . W dniu 7 lutego 
r. b. odbędzie się w gimnazjum S . S . 
Urszulanek wielki bal dziecięcy zorga--
nizowany staraniem koła rodziców te-
goż gimnazjum. Na program złożą 
się różne atrakcje, j a k : wybór pa ry 
królewskiej, tańce na scenie, wędka 
szczęścia i t. d. 

Początek o godz. 3.30 popoł. 
I — K o n f e r e n c j a z r o d z i c a m i w 
s z k o l e b u d o w n i c t w a w Lub l in ie . Dy-
rekcja szkoły budownictwa w Lublinie 
zawiadamia, że w niedzielę dnia 7 lu-
tego o godz. 11.45 odbędzie się w lo-
kalu szkoły, ul. Króla - Leszczyńskiego 
Nr. 11, konferencja z rodzicami uczniów 
w sprawie postępów w naukach za 
I-sze półrocze. Sz. rodzice i opiekuno-
wie proszeni są o liczne przybycie. 

— A u d y c j a k o l e n d . W niedzielę 
dnia 7 lutego, o godz. 5.30 po połud-
niu odbędzie się w kościele św. Pawła 
audycja kolend. 

Dochód z dobrowolnych ofiar za pro-
gramy przeznaczony Jest dla najbied-
niejszych m. Lublina. 

— W y p a d e k p r z y p r a c y . (g). W 
dniu wczorajszym rano, zatrudniony 
przy obróbce drzewa 44-Ietni Kazi-
mierz Węgrowski , zam. Biłgorajska 14, 
wskutek nieostrożności wbił sobie o -
strze dłuta w dłoń, powodując prze-
cięcie żył i obfity krwotok. Dzięki na-
tychmiastowej interwencji Pogotowia 
Ratunkowego wypadek nie przybrał 
poważniejszych następstw. 

— (g) Szy ld s p a d ł n a p lecy . Sza-
lejąca onegda j w Lublinie gwał towna 
wichura, spowodowała na jednej z ulic 
nieszczęśliwy wypadek, któremu ule-
gła mieszkanka wsi Konopnica pod 
Lubl inem—Aleksandra Mazurowa. Wie -
śniaczka, przechodząc ulicą Królewską 
w pobliżu Krakowskiego, została na-
gle uderzona w plecy jakimś ciężkim 
przedmiotem, j a k się okazi ło , wsku-
tek wichru oberwał się z nad sklepu 
szyld i całą siłą spadł na kobietę. Po -
turbowanej udzieliło pomocy lekarskiej 
Pogotowie Ratunkowe. 

— Kuk ie łk i w G i m n . H e t m . Za -
m o y s k i e g o . W dn. 9 b. m. w gmachu 
gimnazjum im. Hetm. Zamoyskiego 
(Ogrodowa 10) wystawiony zostanie 
teatr kukiełkowy, odegrany przez ze-
spół uczniów gimnazjum im. Włady-
sława Jagiełły w Krasnymstawie, we-
dług układu A. Cierniaka. Szczegóły 
w afiszach. 

Bilety w cenie od 30 groszy do na-
bycia w kancelarji gimnazjum (Ogro-
dowa 10) oraz przy wejściu. 

— O d c z y t . >.W środę, dn. 10.2 w 
Klubie Społecznym, ul. Powiatowa 1, 
o godz. 19.30 odbędzie się czwarty z 
rzędu odczyt, staraniem Oddziału Zwią-
zku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Pre-
legentka p. Goszczyńska-Moszczeńska 
z Warszawy, mówić będzie na temat: 
.Kryzys współczesnego życia, a za-
danie obywatela". Nie wątpimy, że 
członkowie Związku, oraz goście przy-
będą na ten ciekawy i aktualny od-
czyt. .. • _ \ 

— Kury, d r z e w k a , I p o d k ł a d y . D o 
komórki w domu przy ul. Narutowi-
cza Nr. 42 włamali się ubiegłej nocy 
nieznani sprawcy, którzy skradli na 
szkodę Pauliny Lipiec 8 kur, wartości 
16 zł. Z ogrodu owocowego przy ul. 
Lubartowskiej Nr. 52 również niezna-
ni sprawcy skradli na szkodę Icka 
Chorowicza 3 drzewka wartości 50 zł. 
Ponadto władze bezpieczeństwa ujęły 
złodzieja kolejowego Piotra Klimku, 
zam. Wojenna Nr. 34, który syatema* 
tycznie dopuszczał się kradzieży p >d* 
kładów kolejowych z ogrodzenia s t . 
Icbl. Lublin. 

NADESŁANE. 

Z życia Z w i ą z k u Pracy Obywatel-
skiej Kobiet w J a n o w i e Lubelskim. 

Dnia 31 grudnia ub . r. staraniem 
Związku urządzony został .Sy lwes te r" . 
Czysty dochód w kwocie 170 zł. 68 
gr. przeznaczone na cele młodej orga-
nizacji. 

Jest to pierwsza Impreza Związku 
—świetnie zorganizowana przez Ko-
mitet , któremu tę drogę serdeczne 
podz iękowanie wyraża 

Anna Szybowska 
przew. referatu dochodów nleatalycłi 
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R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
pod red. Wacława Śledzińskiego. 

F i g u r a m a g i c z n a 
(ul. K. Modrzewski) 

a a d d m 

m m n n 

0 0 0 

0 r 
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Litery naleZy przestawić w ten sposób, 
aby otrzymać zarówno poziomo, Jak i 
pionowo pięć słów, o następujących zna-
czeniach: 

1. Miasto w Polsce. 2. Imię biblijne. 
3. Budynek. 4. Zamek. 5. Litera. 

Z a g a d k a 
(ułożyła Mela Ziel.. . j 

Wprost—jest nazwą opału, 
A na wspak—mchu 

Co to jes t? 

R c b u s l k l i t e r o w y 
(ul. .Warszawiak*) 

A 
rz I Bó 

Miasto. Ale jakie?... 

Rozwiązanie zadań z numeru niniejsze-
go nadsyłać należy pod adresem redakcji, 
w terminie jedno-tygodniowym. 

Za rozwiązanie, Redakcja przeznacza 
szereg nagród książkowych, drogą loso-
wania. 

R o z w i ą z a n i e z a d a ń 
Rozwiązanie zadań, zamieszczonych w 

numerze 24-ym „Kurjera Lubelskiego", z 
dnia 24-go stycznia 1932 r. 

R e b u s i k l i t e r o w y 
(ul. Marysia Zielonkówna): 

Bys — trzy — ca = BYSTRZYCA 

Z a g a d k a 
(uL Czesław Nizioł): 

Maj — ster = MAJSTER 

F i g i e l e k z z a p a ł k a m i 
(ul. O. Norbln): 

M 
Rzymskie M — oznacza tysiąc. 

Rozwiązanie nadesłało 27-miu czytelni-
ków, z których dobre rozwiązania nade-
słali: p p. inź. Józef Modrzejewski, Ste-
fan Szymczak, Mela Zielonkówna, Fran-
ciszek Stańczyk, Helena Niziołówna, Pol-
kowska — wszyscy z Lublina. 

WYNIKI LOSOWAŃ PODAMY 
W JUTRZEJSZYM NUMERZE 

O D P O W I E D Z I REDAKCJI . 

P. „ O r g o " w / m : Zadania pana 
zamieszczone będą w najbliższym n-rze 
niedzielnym „Kurjera*. Prosimy o powia-
domienie, czy umieścić należy pod pse-
udonimem, czy też otwarcie, pod nazwi-
skiem pana. Za dotychczasowe dzięku-
jemy i polecamy się na przyszłość. 

P . S t e f a n S z y m c z a k w/m. : 
Wszystkie rozwiązania dobre, z wyjąt-
kiem ,M*. Prosimy porównać. 

P . M e l a Z i e l o n k ó w n a w/m'.: 
A może ułoży pani jeszcze jaką za-
gadkę? W. 61. 

Kącik bibljofilski*) 

Nowy exlibris Wiszniewskiego 
Znany a r ty s t a - grafik, p. Kazimierz 

Wiszniewski z Puław, skomponował i 
wykonał w drzeworycie w styczniu b. r. 
nowy piękny exlibris dla księgozbioru 
d-ra Mirona Latyszewskiego. Jest to kom-
pozycja figuralna na tle pejaażowem, 
utrzymana w charakterystycznym, dla 
ostatnich drzeworytów Wiszniewskiego, 
półtonie. Exlibris ten wysuwa się na 
czoło najlepszych prac graficznych artysty. 

Wymienione w „Kąciku* znaki bibljo-
teczne Wiszniewskiego (por. „Kurjer Lu-
belski* Nr. 24: ,Exlibrisy") nie należą 
do jedynych lub nielicznych w tym za-
kresie utworów artysty. W bogatym jego 
dorobku drzeworytniczym znajduje się 
blisko pół setki exlibrisów, w tem trzy 
rysowane pendzlem i piórem, pozatem 
zaś wykonane w drzeworycie dłutkiem 
bądź rylcami. 

Poza zareiestrowanemi w „Silva Re-
rum" — t. III, r. 1927, zesz. 5 — pię-
cioma znakami bibljotecznemi, wykona-
nemi w drzeworycie, znane mi są exli-
brisy tego artysty między innemi dla 
księgozbiorów następujących właścicieli: 
d-ra Władysława Jareckiego (1927); Ka-
rola Karpowicza w Cząbrowie (1929); 
Aleksandra Wiszniewskiego (1929); Kon-
stancji Bielskiej (1929); Kazimierza Wisz-
niewskiego (własny z r. 1927); z Wysoc-
kich Ludwiki Wiszniewskiej (1929); Ire-
ny Uljaszówny (1929); Kazimierza Rsych-
mana (1929); ks. d-ra Ludwika Zalew-
skiego (1929); Jadwigi Wasilewskiej (1927) 
Janiny Witkowskiej (1927); d-ra Wacła-
wa Szaynowskiego (1930) i Wiktora Ziół-
kowskiego (1930). 

Pierwszy wogóle exlibris Kazimierza 
Wiszniewskiego wykonany w drzewory-
cie, powstał w r. 1923 w Warszawie dla 
księgozbioru Wiszniewskiego z herbem 
Trzaska. Deska cięta dłutkiem została 
zniszczona. 

Ostatnie exlibrisy ciął autor przeważ-
nie rylcami, uwzględniając przytem dużą 
przewagę czarnego tła, na którym ostrą, 
cienką jak włos, linją, wyczarowuje swo-
je subtelne ornamenty roślinne lub kształ-
ty figuralne. W tej to również technice 
powstał pomysł exlibrisu d-ra Latyszew-
skiego. 

Jak inaczej, w porównaniu z dawnemi 
w tym rodzaju swojemi pracami, traktuje 
dziś Wiszniewski znaki bibljoteczne, po-
twierdza bodaj zestawienie ostatniego 
exlibrisu ze znakiem, wykonanym dłut-
kiem na gruszce w r. 1926-ym dla d-ra 
Juljana Krzyżanowskiego. Dołączony w 
oryginale do „Silva Rerum* III, 1927. 
zesz. 4. 

Traktowanie dzisiejsze w całej pełni 
wydobywa walory techniki sztorcowej 
t.j. na drzewie ciętem wpoprzek pnia, 
jak się zaś okazuje — odpowiada prze-
konaniom graficznym artysty. Wabią tu 
przesubtelne walory formalne, głębiej 
odczuwane i nęcą trudności, jakie na-
stręcza niełatwy do opanowania mater-
jał i, wymagający śmiałego wyczucia 
linii, ostry rylec. 

Dobrą ilustracją tych uwag jest obecnie 
interesująca kolekcja znaków bibljotecz-
nych Wiszniewskiego, wystawiona w księ-
garni „Mi Arcta" w Lublinie. Kilku też 
exlibrisów tego artysty znajduje się w 
zbiorach miejscowej bibljoteki publicznej 
im. H. Łopacińskiego. 

Julian Kot. 

*) .Kurjer Lubelski* z r . b. - M 17: Nowe 
czasopismo ( .Wiadomości Bibliofilskie*): — Aft 24-
Ezllbrisy; — Ht 81: LTMK. (Lubelskie Towarzy-
stwo Miłośników Książki). 

KRYZYS GOSPODARCZY 

nie powinien się już 
powiększyć. 
Chcesz ws t r zymać je-
go pochód—reklamuj 
si«. 

Ostatni pączek karnawałowy 
Dzieci! Karnawał zbliża się ku koń-

cowi.^ Już niedługo kapłan posypie wam 
w kościele główki popiołem. Zegnajcie 
zabawy. Ale nie martwcie się. Bo oto 
referat Opieki nad matką i dzieckiem 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet, który zorgani-
zował już cały szereg zabaw dziecięcych, 
mających ustaloną sławę, urządza ostatnią 
w tym karnawale zabawę w dn. 7.11 t. j.~ 
w niedzielę o godz. 3-e j ppoł. w salach 
Oficerskiego Kasyna Garnizonowego. Za-
bawa zwać się będzie „ostatni karnawa-
łowy pączek". A wiecie dlaczego? Bo 
na sali będą pączki, dużo pysznych kar-
nawałowych pączków, a w jednym z nich 
będzie—niespodzianka! Jaka? tego zdra-
dzić nie można. Prócz tego będziecie 
mogli wytańczyć się, zobaczyć tańce 
pierrotów, kujawiak, posłuchacie orkie-
stry, demaklamacje, złapiecie sobie na 
wędkę jakiś śliczny fant—słowem, moc 
przyjemności, na k tóre serdecznie was 
zapraszamy! 


